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JA K  N A L E Ż Y  SZUKAĆ 
SO L I K A M IE N N E J W  P Ó Ł N O C N E J 

CZĘŚCI K R Ó L E ST W A .

W  notatce , umieszczonej przed paru  
m iesiącam i n a  szpaltach  P rzeg ląd u  Tech
nicznego ‘), naszkicow ałem  przebieg ogól
ny stu letn ich  usiłow ań, sk ierow anych ku 
w ykryciu  złóż solnych w K rólestw ie. 
Obraz, jak iśm y otrzym ali, by ł dość b arw 
ny, lecz w ielce sm utny przedm iotow o, 
szczególniej co dotyczę północnej części 
kraju .

P odczas gdy  w  południow ym  pasie 
K ró lestw a jesteśm y obecnie w  stanie, 
przew ażnie n a  zasadzie badań  geologicz
nych, w skazać dokładnie poziom, k tó ry  
m ógłby jedyn ie  zaw ierać upragnione 
złoże soli kam iennej, a  n aw e t odróżnić 
na  obszarze danego poziom u tereny, 
kw alifiku jące się w  przyszłości do po
szukiw ań górniczych, od terenów , m ało 
obiecujących, pó łnocna część k ra ju  po
zostaje dotychczas pod obchodzącym  
nas względem  zupełną te rra  incognita.

B rak  ogólnej idei przew odniej daje się 
odczuć w  danym  przypadku tem  bole-

‘) Notatka przesłana była redakcyi w środ
ku lata roku ubiegłego.

j  śniej, że tery to ryum  północne je s t nad- 
i zw yczaj rozległe i posiada jednocześnie 

dla poszukiw aczy soli pew ne w łasności 
atrakcyjne, o czem najw ym ow niej św iad
czą liczne w iercenia now szych czasów.

W obec tak iego  stanu  rzeczy uw ażam  
J  za stosow ne spełnić bez zw łoki obietnicę,
| zapow iedzianą w  no ta tce  poprzedniej— 

j  nieco bliższego zapoznania czytelników  
| ze stanem  kw esty i solnej w  północnej 

części K rólestw a.
D la u ła tw ien ia  w skazanego zadania, 

pozw olę sobie poprzedzić zestaw ienie 
geologiczne zdobytych ju ż  fak tów  k il
kom a uw agam i treśc i ogólnej, doty- 
czącem i zjawisk, k tó re byw ają  zw ykle 
uw ażane za w skazów ki znajdow ania 
się w  podziem iu danego tery to ryum  po
k ładów  solodajnych. Do rzędu tak ich  
zjaw isk  w ypada zaliczyć: 1) blizkie są
siedztw o pew nego tery to ryum  z pok łada
mi soli kam iennej, 2) obecność w  obrębie 
tery to ryum  źródeł słonych, 3) znajdow a
nie się w  niem  grubych  pokładów  gipsu 
i 4) w ystępow anie, w  tow arzystw ie g ip 
sów, bezw odnych siarczanów  w apnia, 
a także w arstw  g lin iastych  z dom ieszką 
soli kuchennej.

Żadnego z czterech w ym ienionych z ja
w isk  uw ażanych za w skazów ki istn ien ia  
w  pobliżu złóż soli kam iennej nie nale-
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ży jednak  brać bez pew nych zastrzeżeń.
Z najw iększą rozw agą należy  posiłko
w ać się pierw szą w skazów ką, po legającą  
na sąsiedztw ie badanego obszaru z te re 
nam i n iew ątp liw ie solodajnem i. Z łoża 
solne przyb ierają  bardzo często postać  
bryłow ą, lub  soczew kow atą, w sku tek  
czego tereny, odległe od nich  o parę 
kilom etrów , s ta ją  się n ieraz zupełnie co 
do soli jałow em i. S tosunek pokładów  
solodajnych W ieliczki do w arstw  gipso- 
nośnych m iocenicznych, c iągnących  się 
potem  w zdłuż g ran icy  austryack ie j m ię
dzy K orczynem  a  M ichałow icam i, w y k a
zuje bardzo dokładnie n iepew ność w ska
zów ki rozpatryw anej. J a k  to  w ypada 
z n o ta tk i poprzedniej, w ym ieniony  pas 
W arstw gipsow ych, zbadany  dość dokła
dnie zapom ocą licznych w ierceń, n ie  z a 
w iera pokładów  soli kam iennej, a  n aw e t 
teore tycznie p rzedstaw ia  się m niej obie
cującym  od innych  terenów , jakko lw iek  
je s t on poniekąd najbliższym  sąsiadem  
W ieliczki (odległość n iek tó rych  punktów , 
należących do teg o  pasa, od W ieliczki 
w ynosi zaledw ie 13 Tcm). \

Jeszcze bardziej p rob lem atyczną staje  
się w skazów ka rozpatryw ana , k iedy  po
k łady  soli, w y k ry te  n a  te ry to ry ach  są
siednich, należą do form acyj starszych, 
a te  o sta tn ie  posiadają  u ław icen ie  zab u 
rzone. W  tak im  razie, oprócz n iep raw i
dłowej postaci złoża solnego, m usi być 
uw zględniona jeszcze jed n a  okoliczność. 
P o k ład y  solodajne, w ypiętrzone do g ó ry  
w  jednem  m iejscu, m ogą być w  pobliżu , 
w skutek  m niej w ięcej strom ego nachy
lan ia  w arstw , ta k  głęboko u k ry te  w  pod
ziemiu, że dostać się do n ich  s ta je  się 
rzeczą niem ożebną, albo bezcelow ą bądź 
ze w zględów  technicznych, bądź ekono
m icznych.

N iew iele pew niejszej p odstaw y  do po 
w zięcia jak ichbądź określonych w n io 
sków  o solonośności te ren u  d o starcza ją  
i źródła słone. Słabe so lanki w y stęp u ją  | 
często tam , gdzie łożysk soli w cale n ie
ma, np. około B uska, Solca, Szczerba- 
kowra w  południow ym  pasie K ró lestw a. 
O dw rotnie, znane są tereny , zaw iera 
jące  w  sw em  łonie bardzo pow ażne zło
ża  soli kam iennej, np. W ieliczka, źródeł

solnych rodzim ych jednak  nie posiadają
ce. B rak  ty ch  ostatn ich  w  obrębie te re 
nów, przypuszczalnie solonośnych, m oż
na uw ażać naw et za  zjaw isko dodatnie, 
sprzyjające w ynalezieniu pokładów  soli 
kam iennej w  pierw otnym  ich stanie; a to  
z teg o  powodu, że źródła słone, unoszą
ce sól z je j łożyska w  ciągu  te j niezliczo
nej liczby lat, ja k a  przypada na  n a jk ró t
szy z okresów  geologicznych, są w  s ta 
nie doprow adzić tak ie  złoża albo do 
znacznego uszczuplenia, albo naw et do 
zupełnej zag łady . Że dużo złóż soli, 
k tó re  nie posiadały  nieprzepuszczalnej 
dla w ody pow łoki, u legło  w ten  sposób 
zniszczeniu— o tem geologia nie w ątp i 
w  chw ili obecnej.

G łów na jed n ak  strona ujem na źródeł 
słonych, jak o  św iadectw a solonośności 
zaw ierającego  je  tery to ryum , po lega na 
tem , że solanki jak  i w szelkie inne ciała 
ciekłe, a zatem  ruchliw e, posiadają  zdol
ność w ystępow ania na pow ierzchnię zie
m i w  punktach, bardzo niekiedy odległych 
od m iejsca w łaściw ego ich pow staw ania, 
i że solanki, dążąc w  podziem iu ku  t a 
kim  punktom , obierają sobie drogę 
w zdłuż w arstw  najbardziej przepuszczal
nych i tw o rzą  nieraz sam odzielne pozio
m y solankow e, nie m ające nic w spólne
go z rzeczyw istą  kolebką solanek. Obec
ność solanek w  g ran icach  pew nego te re 
nu  nie daje przeto żadnej rękojm i, że 
w a rs tw y  solonośne zna jdu ją  się koniecz
n ie gdzieś w  pobliżu. W  rzeczyw istości 
w arstw y  tak ie  m ogą być bardzo odległe 
zarów no w skierunku poziom ym , jak  piono
wym; m ogą one przytem  leżeć albo pod 
poziomem z solanką, albo też nad  tym  
ostatnim ; albow iem  sposób tw orzen ia 
się solanek je s t iden tyczny  ze sposobem 
p o w staw an ia  źródeł zw ykłych. O sady 
atm osferyczne, albo ich pochodne dosta
j ą  się w g łąb  ziemi, w zb o g aca ją  się po 
drodze w  sk ładnik i m ineralne i po doj
ściu do pew nej głębokości, m ianow icie 
do podłoża nieprzesiąkliw ego, zm ieniają 
k ierunek b iegu  i zaczynają  dążyć do gó 
ry, tw orząc  w  odpow iednich ku  tem u 
w arunkach  w y try sk i w  postaci źródeł 
słonych . Że ła tw o  rozpuszczalne sole 
m ineralne (w danym  razie  sól kuchenna)
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m ogą przedostaw ać się w  sposób w ym ie
niony z w arstw  górnych do dolnych, i że 
obecność solanki w  jakim bądź poziomie 
geologicznym  nie może być uw ażana za 
n iechybną w skazów kę znajdow ania się 
w arstw  solodajnych w  jeszcze głębszych 
poziomach,J o tem  św iadczą najwymoAY- 
niej solanki [południow ej części K ró 
lestw a (Busk, Solec i t. d.). Pomimo, 
że jedynem  w idocznem  siedliskiem sk ład
ników  m ineralnych, zaw artych  w  w y
m ienionych solankach, są w arstw y  mio- 
ceniczne, t. j. osady nowsze, głów ny 
poziom  owych solanek znajduje się jed 
nak  w  u tw orach  dalszych (kredowych 
i jurajskich), k tó re najm niejszej domiesz
ki soli nie zaw iera ją  i m ają w  opisyw a
nym  przypadku bardzo skrom ne znacze
nie zbiorników  przesączającej się zgóry 
wody, w  części m ineralne wzbogaconej.

D aleko w iększą pew nością odznacza 
się trzecia  z w yżej przytoczonych w ska
zów ek, uw zględn ia jąca obecność gipsów  
w  postaci pokładów  o znacznej miąższo
ści o g ó ln e j/

P on iew aż pokłady  gipsow e pow stają  
tym  sam ym  sposobem, co i złoża soli 
kam iennej i sta le  tym  ostatn im  to w arzy 
szą, przeto obecność ław ic gipsu w  osa
dach m orskich jak iegobądź tery toryum  
św iadczy niezaw odnie, że w  owem te ry 
to ryum  panow ały  podczas jednej z epok 
daw niejszych w arunk i przyjazne dla od
cinania się za to k  m orskich o wodzie 
bardzo stężonej. J a k  dow odzą dośw iad
czenia i uk ład  pionow y niek tórych  do
brze zachow anych złóż soli kamiennej, 
g ips należy  do rzędu m inerałów , w y
dzielających się najp ierw  z nasyconego 
łu g u  m orskiego, sól kam ienna osadza się 
w ogóle później i w ym aga dla swej k ry 
sta lizacy i ługu  jeszcze bardziej stężone
go. G dyby złoża soli kam iennej tw o 
rzy ły  się w yłącznie kosztem  składników  
m ineralnych, zaw arty ch  w  wodzie lag u 
now ej w  chw ili odcinania się takich la 
gun  od m orza o tw artego , w arstw y  gipso
w e leżałyby  zaw sze w  spągu pokładów  
soli kam iennej i w raz z tą  o sta tn ią  w y
stępow ałyby w  postaci nieprzerw anej 
pow łoki na całej p raw ie przestrzeni, za
ję te j przez lag u n ę  solotw órczą. N iepra

w idłow ości w  w ystępow aniu  polegałyby 
ty lko na tem, że w  pew nych m iejscow o
ściach, odpow iadających w klęsłościom  dna 
lagunow ego, i w arstw a gipsu  i podkład 
soli kam iennej byłyby znacznie grubsze- 
mi, niż w innych punktach, należących 
do teg o  sam ego terenu  solonośnego.

W  rzeczyw istości rzecz m a się nieco 
inaczej. Z łoża soli kam iennej posiadają 
zw ykle tak  znaczną m iąższość i zaw ie- 

I ra ją  ty le  chlorku sodu, że najg łębsza n a
w et za toka m orska nie byłaby  w  stanie 
dostarczyć stosow nej ilości w ym ienionej 
substancyi m ineralnej ‘). W ypada p rze
to  dom yślać się, że lag u n y  solotw órcze 
spełniały najczęściej czynność pośredni
czą, p rzerabiając na osad m ineralny 
chlorek sodu, k tó ry  w  ciągu  d ługiego 
okresu czasu by ł napędzany do ow ych 

| lag u n  czy to  od strony m orza przez s ta 
ły  lub peryodyczny p rzypływ  świeżej 
w ody morskiej, czy też od strony  lądu 
w  postaci bogatych  w sól kuchenną do- 

[ pływ ów  źródlanych i rzecznych. W sku
tek tak iego  ciągłego odnaw iania się ro z 
tw oru  w lagunach  solotw órczych i c iąg 
łej zmienności łu g u  pod w zględem  ogól
nego stężenia i składu, w  kolejnem  osa- 

! dzaniu się na  dnie lag u n y  m inerałów , 
tow arzyszących pokładom  soli kam ien
nej, następują kom plikacye, k tórych  pew 
na część pozostaje dotychczas niezupeł
nie w  szczegółach w yśw ietloną. W spom 
niane kom plikacye w yw ołują, m iędzy in 
nemi, następujące zjaw iska: 1) w arstw y  
o składzie gipsowym , oprócz spągu for- 
macyj solonośnych, w ystępują często ta k 
że w ich środku w  postaci w arstw  na- 
przem ianległych z pokładam i soli ka- 

j m iennej, i tw o rzą  zw ykle potężne ław i
ce w  samym stropie u tw orów  solodaj-

') Z warstwy wody morskiej 60 tn grubej 
może osadzić się przez odparowanie po
kład soli kamiennej gruby na 1 m. Do wy
tworzenia się zatem takich złóż solnych, jak 

| Sperenberg pod Berlinem, gdzie wymiar pio- 
! nowy złoża wynosi 1300 m, potrzebna byłaby 
, warstwa wody 72 km gruba. Tak głębokich 

zatok nawet bujna fantazya nie jest w stanie 
| sobie wyobrazić, a to tembardziej, że naj- 
j  większe głębie w oceanach wynoszą niewiele 

więcej nad 1J0 część otrzymanej z rachunku 
liczby.
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nych; 2) osad soli kam iennej skupia się 
w yłącznie w  pew nych punk tach  (w klę
słościach dna) i przybiera n ieraz postać 
soczew kow atą, lub bryłow ą, nie zaś po
stać pokładów , rozpostartych  na  dużym  
obszarze.

W  Inow rocław iu nad  kłębem  soli k a 
miennej o bardzo znacznym  w ym iarze 
pionowym  (przeszło 180 m) leży ław ica  
gipsów  i m argli gipsow ych, posiadająca 
średnio 120 m  grubości (od 90 do 257 m); 
w Stassfurcie w stropie form acyi solo- 
nośnej leży pokład g ipsow y potężnej 
miąższości; w  W ieliczce fod s trony  pó ł
nocnej, nad ław icą  g liny solonośnej zn a
ny je s t także pokład gipsu. N a jc iek aw 
szych jednak  danych dostarcza ją  o tw ory  
w iertnicze, w ykonane w  now szych cza
sach na Ś ląsku G órnym . O tw ory  te, 
wspom niane już w  poprzedniej no tatce , 
w skazują, że na Ś ląsku w ielkiem  rozpo
wszechnieniem  w śród u tw o ró w  mioce- 
nicznych odznacza się poziom  o sk ła
dzie gipsowym , k tó ry  zw ykle złóż sol
nych  nie zaw iera, z w yjątk iem  kilku 
punktów , gdzie ja łow ość poziom u we 
w zględzie rozpatryw anym  nieco się 
zm niejsza. W  L eszczynach pokład  soli, 
praw ie 11 m gruby, w yodrębnia się od 
pokładu gipsow ego, k tó ry  leży nad  solą 
w postaci 28-m etrow ej ław icy, złożonej 
z g ipsu szarego glin iastego; w spągu 
w arstw y  solnej znajduje się g lin a  sza
ra  z gipsem, m ająca 38 m  grubości.
W  dw u innych otw orach  (wieś Pallo- 
w itz?—Paw łow ice) poziom  g ipsow y po
siada ogólną m iąższość m uiejszą (30 
i 28 m) i sk łada się z nap rzem ian leg łych  
w arstw  gipsu, soli kam iennej i w apienia.

P rzy toczone dane św iadczą dość w y
raźnie, że ław ice o składzie g ipsow ym  
m ogą być w  niek tórych  razach  rów n o 
w ażnikam i całej form acyi solonośnej, 
a nie w yłącznie dolnego je j p ię tra , k tó 
re odpow iada okresow i początkow em u | 
w  życiu odosobnionych lag u n  m orskich, j 
kiedy zaw arta  w  nich w oda n asy c iła  się j 
ju ż  siarczanem  w apnia, p ozostaw ała  jed 
nak  jeszcze bardzo daleką od zupełnego \ 
nasycenia solą kuchenną. C hcąc opinio
w ać o dom niem anej solodajności ja k ie 
goś tery toryum  na zasadzie w y stęp o w a

nia w  niem  gipsów  spotykam y się p rze
to  natychm iast z pytaniem , czy pok łady  
gipsow e m ają w  danym  razie  znaczenie 
poziom u całkiem  sam oistnego, czy też 
zastępu ją form acyę solonośną, której skład 
w  innych punk tach  tego  sam ego te ry to 
ryum  może być bardziej urozm aicony 
i może zaw ierać także m niejsze lub  w ię
ksze skupienia soli kam iennej i innych 
m ożebnych w ydzielin  m ineralnych (sole 
potasow e, m agnez i t. d.). P y ta n ie  po
w yższe byw a najczęściej ta k  trudne do 
rozstrzygnięcia , że idzie zw ykle w  n ie
pam ięć i zostaje zastąpione przez ogólne 
orzeczenie, opiew ające, że tam , gdzie 
m ogły się w ytw orzyć potężne i rozległe 
pokłady  gipsów , m ogą istn ieć gdzieś 
w ukryciu  i złoża soli kam iennej.

W  niek tórych  jednak  razach  kw estya 
pow yższa może być do pew nego stopnia 
w yśw ietlona, m ianow icie w tenczas, k ie
dy poziom gipsow y zaw iera w arstw y  czy 
w arstew k i bezw odnego siarczanu  w ap 
n ia  (anhydrytu), lub też skał g lin iastych  
z niew ielką chociażby dom ieszką soli ku
chennej. Dom ieszka soli św iadczy bez
pośrednio o stan ie  nasycenia w ody m or
skiej chlorkiem  sodu podczas osadzania 
się w arstw  g lin iastych. Obecność anhy
d ry tu  przem aw ia w tym że sam ym  sen
sie, poniew aż m inerał ten  je s t jeszcze 
stalszym  tow arzyszem  złóż soli kam ien
nej, niż gips, i może być naw et dośw iad
czalnie o trzym any z g ipsu przy pom ocy 
nasyconego roz tw oru  soli kuchennej. 
Ł aw ice gipsowe, zaw iera jące podobne 
w arstw y, pow inny być przeto uw ażane 
za rów now ażnik  całej form acyi solonoś
nej, a same w arstw y —za piętro, odpo
w iadające dom niem anym  złożom solnym; 
w  spraw ie odszukania tych  ostatn ich  
w  ich soczew kow atem  ukryciu  w arstw y  
tak ie  stanow ią  najpow ażniejszą z mo
żebnych w skazów ek ogólnych (czw artą  
w  w yszczególnionym  w yżej szeregu).

W skazów ka osta tn ia  nie odznacza się 
jed n ak  nieom ylnością i to  dla bardzo pro
stej przyczyny. W skutek ciągłej zm ien
ności w arunków  fizycznych, pod k tó rych  
w pływ em  dzia ła ją  lag u n y  solotw órcze, 
pow staw an ie  form acyj solonośnych nie 

i je s t  bynajm niej n ieprzerw anym  ciągiem
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skupiania się osadów  m ineralnych. P o d 
czas okresów, w yróżniających się obfi
tym  dopływ em  zew nętrznym  wody, łu g  
lagunow y trac i stan  nasycenia i osadzo
ne poprzednio w arstw y  m inerałów  prze
chodzą napow ró t do roztw oru. P okłady  
soli kam iennej, jak o  ciała ła tw o  rozpusz
czalnego w  wodzie, u legają  przytem  
częściowemu, lub też zupełnem u znisz
czeniu. W  pierw szym  razie, zam iast po
kładów  soli kam iennej o dość znacznej 
stosunkow o rozciągłości, pozostają odo
sobnione i n iepraw idłow o rozmieszczone 
ław ice soczew kow atego, lub kłębow ate- 
go kształtu , które, pomimo ogrom nej n ie
raz pionow ej miąższości, w  poziomym 
k ierunku zn ika ją  bardzo szybko. W  dru
gim  przypadku, w obec całkow itego w y 
ługow an ia  pokładów  soli kam iennej, je 
dyną po nich pozostałością są gliny lub 
m arg le  zasolone, a także w arstew ki an 
hydry tu . Orzec zgóry, ja k  daleko sięga
ło tak ie  w yługow anie osadu solnego 
w  te j części lag u n y  solotwórczej, k tó ra  
przypada na  pew ne terytoryum , je s t n ie
podobieństwem . Z adanie to  m ogą w y 
św ietlić ty lko  rozległe i um iejętnie p ro 
w adzone poszukiw ania górnicze. Co zaś 
dotyczę w ieku geologicznego w arstw , 
zbliżonych ze sw ego składu do utw orów  
solonośnych, to  w iek ów ma bardzo pod
rzędne znaczenie dla w ytw orzenia ogól
nego w niosku co do ew entualnej solo- 
dajności tak ich  w arstw , poniew aż złoża 
soli kam iennej znaleziono ju ż  w e w szyst
kich p raw ie form acyach geologicznych. 
C hronologia złóż solnych może być 
streszczona w  bardzo trafnem  orzeczeniu 
znanego geologa niem ieckiego Crednera, 
k tó ry  3w  sw ym  podręczniku mówi, „że 
w arunki, sprzyjające tw orzeniu  się złóż 
solnych sta ły  się w łaściw em i kuli ziem
skiej od chwili, w  k tórej pow stały  na 
niej m orza i lą d y “.

<DN)

Aleksander Michalski. 

PASORZYTY OWADOW.

T ak ze w zględów  naukow ych, ja k  
i czysto praktycznych, niezm iernie cie- j

kaw ą je s t kw estya w arunków  by tu  ow a
dów.

Ju ż  od najdaw niejszych czasów ze 
w szystkich działów  kró lestw a zw ierzęce
go ow ady znajdow ały  najliczniejszy za 
stęp zbieraczów  i badaczów , mimo to 
wiele, bardzo w iele stron tych  sześcio- 
nogicli la taw ców  do dziś pozostało ciem- 
nemi, niewyjaśnionem i.

Do tak ich  kw esty j należy życie paso- 
rzy tów  na ow adach i w  owadach.

B adania, k tó re w ciąż są prow adzone 
w  różnych stronach  w  tym  kierunku, 
w yjaśn iły  już  wiele, obiecują jeszcze 
więcej.

W ypada zapoznać się z głów nem i p rzy
najm niej przedstaw icielam i zw ierząt, t r a 
p iących św iat owadzi.

Tu, jak  i wogóle, pasorzytów  podzielić 
m ożna na dw ie kategorye: 1) pasorzyty  
w ew nętrzne i 2) pasorzyty  zewnętrzne. 
P om ijając is to ty  jednokom órkow e, z po
śród k tórych  liczne g a tunk i (zarodnikow 
ce—Sporozoa, n iek tóre w odorosty, grzybki, 
bakterye) zam ieszkują tkank i w ew nętrzne 
ow adów, do i pierw szej ka teg o ry i za li
czyć należy: a) S trepsip tera  (wachla-
rzoskrzydłe, b) gąsieniczniki (Ichneu- 
monidae) i c) n iek tóre z n icieni (Nema- 
todes).

Co do pasorzytów  zew nętrznych, to  
rek ru tu ją  się one praw ie w yłącznie z p a 
jęczaków  (Acarina).

Z atrzym ajm y się na nich zkolei.
Do grom ady ow adów  w achlarzoskrzy- 

dłych (inaczej zw anych zm iętoskrzydłem i, 
S trepsip tera) należą drobne isto ty , z w y 
raźną dw ukszta łtnością  płciową.

Samce opatrzone są jed n ą  p arą  skrzy
deł, k tó re  w  stan ie  spoczynku sk ładają 
się w ach larzow ato  w dłuż ciała; skrzydła 
te  w y rasta ją  z trzeciego odcinka tułow ia; 
na drugim  zaś pierścieniu istn ie ją  nie
znaczne szczątki d rugiej (a raczej p ierw 
szej) pary  skrzydeł, dow odzących pocho
dzenia uw stecznionych tych  is to t od ow a
dów opatrzonych czterem a skrzydłam i, 
najpraw dopobniej od ow adów  siatko- 
skrzydłych (N europtera).

U ow adów  dw uskrzydłych (Diptera), 
jak  wiadom o, ze skrzydłam i dzieje się 
odw rotnie: pierw sza para  je s t  doskonale
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rozw inięta, d ruga zaś uw steczniona w  po
staci przezm ianek (halteres).

Samice w aclilarzoskrzydłych pozbaw io
ne są skrzydeł, nóg  i oczu; m ają w  ten  
sposób w ygląd  is to ty  robakow atej, w y 
soce uw stecznionej, 3 — 4 m m  d ługiej.

N ie opuszczają one n igdy  m iejsca 
swego zam ieszkania — odw łoka pszczół 
i os; ow inięte w  skórę sw ej poczw arki 
w ysuw ają stam tąd  ty lko  część sw ego

nie trzm iele i n iek tóre osy, spo tykają  się 
dość rzadko.

Do bardzo pospolitych ow adów  n a to 
m iast należą gąsieniczniki. O długim , 
w ysm ukłym  ow łoku i cienkiej ta lii ow a
dy te  dochodzą do '' znacznych nieraz 
rozm iarów; najczęściej jednak  w ielkością 
sw ą przypom inają drobną uskrzydloną 
m szycę (fig. 2).

Podczas upalnych  dni letn ich  zdarza

5

Fig. 1. Wachlarzoskrzydłe (Strepsiptera).
1—4. Xenos Rossii. 5. Xenos Peckii. 1—larwa nowonarodzona; 2—larwa dorosła s j

3—samica (imago); 4—larwa dorosła samcza; 5 —samiec.

ciała  i zostają  zap ładniane przez z la ta ją 
ce się do nich samce.

J a ja  tych  pasorzytów  nie b y w ają  skła- j 
dane nazew nątrz, lecz ro w ija ją  się w  or- ; 
ganizm ie m atczynym .

Młode larw y, po dojściu do znacznego I 
stopnia rozw oju p e łza ją  zpoczątku  po 
ciele sw ego żyw iciela (gospodarza) i po i 
pew nym  dopiero czasie w g ry za ją  się mu 
pod skórę (fig. 1).

R uchliw e te  larw y, s ta jąc  się paso- 
rzy tam i w ew nętrznem i tra c ą  nogi, o trzy 
m ują postać robaków  i po up ływ ie  ty 
godnia p rzeistacza ją  się w  poczw arki. 
C ały ten  proces przeobrażeń odbyw a się | 
w śród żyw ych tkanek  trzm iela  lub  osy, 
którem i się pasorzy t żywi; nie przeszkadza 
to  jednak  gospodarzow i, trap ionem u przez i  

strasznego w ro g a  w ew nętrznego , odby
w ać swe przem iany bez px-zerw y  do 
pew nego czasu, kiedy w sku tek  ostatecz-' 
nego w ycieńczenia śm ierć następuje.

Dorosłe uskrzydlone sam ce ży ją  do 
chw ili spełnienia ak tu  płciow ego, sam ice 
zaś—do w ydan ia n a  św ia t sw ego potom 
stw a.

W achlarzoskrzydłe, napadające  w yłącz-

się nieraz widzieć, jak  w la tu ją  one przez 
o tw arte  okna do m ieszkań i gorączkow o 
przela tu jąc  z miejsca na  miejsce, poru
szają  sierpow ato  zgiętem  swem ciałem, 
w łócząc za sobą olbrzym iej w ielkości 
pokładełko, złożone z trzech  g ię tk ich  ja k  
włosy, a ostrych ja k  ig ły  w yrostków  od
w łoka. O w ady te  lęgną się, jak  w achla-

Fig. 2. Gąsieniczuik, składający jajka do gą
sienicy Sphinx pinastri L.

rzoskrzydłe w ciele innych owadów, 
g łów nie gąsienic i poczw arek.

Całe niem al życie w stanie dojrzałym  
gąsieniczniki spędzają na  pogoni za gą-



N r 14 WSZECHŚWIAT 215

sienicami, k tó re m ają być ich potom stw a 
i pożyw ieniem  i m ieszkaniem  zarazem .

Oto, co osobiście obserwowałem  na 
jednym  z w iększych gatunków  P im pla 
in stiga to r.

Ju ż  ze znacznej odległości w jednym  
z ogrodów  podm iejskich zauw ażyłem  te 
go pięknego, pełnego gracyi i zręczności 
ow ada, ob latu jącego  dokoła g ładki pień 
jabłoni.

Zbliżyłem  się ostrożnie do drzew a 
i u k ry ty  za krzew am i porzeczek przy
glądałem  się m anew rom  P im pli w od
ległości dw u kroków.

J a k  w yżeł, w iedziony zapachem  ukry 
te j w  zaroślach zw ierzyny, ow ad ten  
rzucał się gorączkow o na różne strony, 
przysiadając na  kró tko  na korze to  tu, 
to  ówdzie. P o  tak ich  poszukiw aniach 
przedw stępnych, trw a jących  najw yżej mi- | 
nu tę, za trzym ał się w  miejscu, porusza
jąc  żw aw o różkam i n a  praw o i n a  lewo 
i do tykając niem i kory, na  której sie
dział. Te ruchy  przypom inały spazm a
tyczne, a pełne znaczenia k iw anie ogo
nem  w yżła, k tó ry  nam  w ystaw ił p rzy tu 
lonego do ziem i p taka.

Tam ując oddech, przysunąłem  się tuż 
do drzewa. B rzęk much, które, jak b y  na- 
ig raw ając  się z mojej cierpliw ości i z z a 
pału  P im pli, napełn ia ły  akordam i dźw ię
ków  gorące czerw cow e pow ietrze i sia
dały  bez cerem onii na mej głow ie, na 
liściach i n a  pniu  jabłoni, najm niejszego 
nie sp raw iał w rażenia na  poszukiw aczu 
gąsienic.

J a k  z pod siekiery d rw ala  w ióry, za 
częły sypać się z pod szczęk P im pli 
okruchy kory. O pierając się długiem i 
ja k  g rab iska  nogam i o podkład, praco
w a ł zaw zięcie nad  jednym  punktem , od
ryw ając  po kaw ałku  kruchą zew nętrzną 
w arstw ę kory. P o  upływ ie 5 m inut w y 
gryz ł on w  ten  sposób lejkow ate zag łę
bienie w ielkości g łów ki od śpilki. W te 
dy zrobił parę  kroków  naprzód, podniósł 
rap tem  sw ój p a ty k o w aty  w yg ięty  od
włok ku górze i koniec pokładełka cel
nie zag łęb ił w  przygotow anym  otw orku.

Rozpoczęło się świdrowanie kory.
W yginając sw e ciało na wszystkie 

strony, to podnosząc się ku górze, jak-

gdyby chciał unieść się „na palcach*', to 
| p rzy tu la jąc się p iersią i g ło w ą do drze

wa, bez przerw y i w ytchnien ia zanurzał 
on pokładełko coraz głębiej i głębiej. 
W yginanie się przyrządu św idrującego 
św iadczyło o w ielkim  ze strony  ow ada 
w ysiłku. C hw ilam i zdaw ało  mi się, że 
albo cienkie ja k  w łosy kolce podkładeł- 
ka pękną, albo odw łok w  cieniutkiej t a 
lii od tu łow ia mu się oderwie.

P a rę  razy w yc iągał pokładełko i szczę
kam i rozszerzał zew nętrzną część o tw o
ru, k tó ra  w idocznie była zaciasną. P ra 
ca ta  trw a ła  przeszło pół godziny. 
W  końcu o tw ór by ł już ta k  głęboki, że 
Vs pokładełka w  nim się schowało.

N astąp iła  dość długa, bo trw a jąca  
około m inuty chw ila spoczynku.

W iedziałem, że odbyw a się w tej chw ili 
najgłów niejszy ak t całej te j pracy: sk ła
danie jajeczka.

P rac a  skończona, cel dopięty. „
P o  w ydobyciu z otw oru w  korze po

kładełka P im pla  w ykonała jeszcze k ilk a
naście uderzeń różkam i w okolicy o tw o
ru, jakgdyby  w ypow iadając nad nim 
jak ieś zaklęcia, w ygładziła  szczękam i 
strzępki kory na brzegach kanału, s ta ra 
ją c  się w  ten  sposób ukryć ślady swojej 
działalności, i odleciała.

P o  chw ili jednak  w róciła na  to  samo 
| miejsce, przeszła się pow oli po drzewie, 

jakgdyby  chcąc sprawdzić, czy nic nie 
zag raża  jej przyszłem u potom stw u— 
i w reszcie odleciała, g inąc mi z oczu 
pom iędzy liśćmi.

Teraz przyszła na  mnie kolej: z ostrym  
scyzorykiem  w ziąłem  się do roboty.

D okoła m iejsca, w którem  gąsienicznik 
złożył swe jajeczka, nadciąłem  głęboko 
korę, przyczem  scyzoryk zag łęb ił się na 
cal praw ie i dosięgnął drewna. P o d w a
żając następnie ostrożnie brzegi u tw o 
rzonej szpary, oderw ałem  skraw eczek 
kory  dwu cali w  średnicy. I  cóż się 
okazało? P od  korą u k ry ta  była n iew iel
ka poczw arka jak iegoś m otyla z rodzi
ny G eom etridae. O tw ór prześw idrow any 
przez gąsienicznika prow adził w prost do 
miejsca, gdzie znajdow ało się przejście 
tu łow iu  poczw arki w odwłok; miejsce to, 
ja k  wiadomo, p rzykry te je s t cieniutką,
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delikatną skórą i najła tw iej może być 
przekłóte.

W iedziałem , że gąsieniczniki przy  w y 
szukiw aniu sw ych ofiar k ie ru ją  się j a 
kimś nieokreślonym  bliżej zmysłem, w y 
czuw ają ich k ry jów ki pod ziemią, w  d rze
w ie i naw et w  wodzie; nie przypuszcza
łem  jednak  nigdy, żeby poprzez korę 
m yśliw iec ten  p o tra fił tak  dokładnie 
skierow ać swój straszny  szty le t i zadać 
ta k  trafn ie  cios fatalny .

Gołem  okiem nie m ogłem  narazie  na 
w yjęte j z pod kory poczw arce w ykryć 
żadnego znaku, żadnej ranki, dopiero za 
pom ocą lupy spostrzegłem  m ały  ok rąg ły  
znaczek, tam  w łaśnie, gdzie skóra po- 
czw arki by ła najcieńsza.

Jak że  nieudolnem i w ydaw ać się nam  
m uszą różne czynności ludzkie, k tó re  tak  
rzadko tra f ia ją  nieom ylnie do celu, jeże li 
zastanow im y się n ad  n iem i n a  tle  po
dobnych obserw acyj przyrodniczych!

Nie m niejszą zręczność i zadziw iającą  
spraw ność w ykazu ją  gąsieniczniki, gdy 
operują w tym  sam ym  celu różne g ą s ie 
nice. P on iew aż jednak  gąsienice są ru c h 
liw e, a w  razie  grożącego niebezpieczeń
stw a gw ałtow nie  rzu cają  się n a  strony, 
to  zw ijając się rap to w n ie  w  pierścień, 
to  sta jąc  groźnie słupka, w iele się m usi 
nieraz gąsienicznik  natrudzić, nim  z od
pow iedniej chw ili zdoła skorzystać i zło
żyć sw e ja jeczka zapom ocą pok ładełka do 
ich ciała. Szczególniej włosy, p o k ry w a
jące  nieraz gęsto  ciało liszek, są znako
m itą  obroną przeciw  napaściom  n a  nie 
ty ch  pasorzytów .

N iekiedy gąsieniczniki sk ładają  ja jecz
k a  i do ow adów  dorosłych (mszyc), a  n a 
w e t—do cudzych jaj; w  tym  ostatn im  
razie  w  ten  sam sposób jedno  m niejsze 
jajeczko  je s t ukry te]w  drugiem  większem , 
ja k  jedno pudełko może być zam knięte 
w  drugiem .

Z obudw u rozw ija ją  się larw y , lecz 
ty lko  w ew nętrzna norm alnie, zew nętrzna 
zaś prędzej czy później z w ycieńczenia 
ginie.

Dość często gąsieniczniki sk ład a ją  do 
ciała  swych ofiar nie jedno, lecz w iele 
ja j, a  to  w  tych  w łaśnie przypadkach, 
k iedy ofiara ta  tak  je s t  w ielka, że w ię

kszą ilość pasorzy tów  przez dłuższy czas, 
pozostając przy życiu, może w yżyw ić.

L arw y  gąsieniczników  są to  robako- 
w ate, wydłużone, najczęściej białe lub  
żó łtaw e isto ty , pozbaw ione w szelkich 
kończyn, poruszające się bardzo powoli. 
P ozosta jąc  w  środow isku bardzo pożyw- 
nem, rosną prędko i prędko p rzeistacza
j ą  się w  poczw arki, op la ta jąc  się koko
nami. P oczw ark i te  podobne są bardzo 
do t. zw. ja j m rówczych.

G ąsieniczniki stanow ią  is tn ą  p lagę dla 
gąsien ic m otyli, są przeto niezrów nane- 
mi sprzym ierzeńcam i ogrodnika i ro ln i
ka. O ne to  g łów nie pow strzym ują n a d 
m ierne rozm nażanie się szkodników  ze 
św ia ta  ow adziego.

W  r. 1897, kiedy w  n iek tórych  okoli
cach północnej części K ró lestw a z jaw iła  
się w  lasach  i w  ogrodach w ielka ilość 
brudnicy, na  100 poczw arek zebranych 
jednego dnia (w sierpniu) ty lko  3 b y ły  
w olne od pasorzytniczych gąsien iczni
ków; reszta  (97) bądź zaw iera ły  jeszcze 
w ew nątrz  kokony, bądź już by ły  m artw e 
i przez gąsieniczniki opuszczone.

N a  fig. 2 w idzim y gąsienicznika sie
dzącego na. gąsien icy  Sphinx p inastri 
i sk ładającego  do jej ciała  swe jajeczka. 
U dołu w ew nątrz  poczw arki m oty la te 
go znajduje się poczw arka pasorzyta. 
Z lew ej strony  w reszcie m niejszy g a tu 
nek gąsien icznika sk łada ja jeczk a  do ja 
jek  m otyla, przylepionych do kolców  
sosny.

<DN)

Kazimierz Kulwieć.

P R Z E P O W IE D N IE  I  T E O R Y E  PA L B A  

W  Ś W IE T L E  N A U K I.

Podług prof. ULEGO i PERNTERA.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Z ależnie od liczby czynników  działa
jący ch  P a lb  rozróżnia rozm aite stopnie 
dni krytycznych. W  tak ie  dnie m asy po
w ie trza  pod rów nikiem  w znoszą się da
leko obficiej i silniej; p rąd  południow y 
nasycony p a rą  w odną w ystępuje ener-
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giczniej do w alk i z prądem  północnym, 
co pociąga za sobą t. zw. pogodę m ar
cową, t. j. hu ragany , częste m inim a ba- 
rom etryczne, obfitość opadów  atm osfe
rycznych, burze. P o g ląd  o w alce dwu 
prądów  je s t m ylny. Ju ż  samo przypusz
czenie, jakoby  górny  prąd  południow y 
opuszczając się w  naszych szerokościach 
przynosił z sobą obficie wilgoć, k tó ra 
pow iększa się jeszcze przez zetknięcie 
z prądem  północnym , ze względu na 
teo ry ą  dynam iczną ciepła je s t całkiem 
błędne. W znoszący się w  górę prąd po
w ietrza  je s t zaw sze suchy i ze zm iesza
n ia  się zim nego i ciepłego pow ietrza 
pow staje m gła, a nie znaczne opady. 
Pom im o to  P alb  u trzym uje, że m a racyą 
i pow ołuje się n a  swe dośw iadcze
nie i sta ty stykę. Ta o sta tn ia  zaciem ni
ła  zupełnie um ysły jeg o  stronnikom . 
W  tej s ta ty sty ce  szukać należy głów nej 
przyczyny popularności P alba. W ięk
szość czytelników , czy ta jąc jego  rzeczy, 
znajduje w nich najelem entarniejsze zja
w iska, w yliczone z drobiazgow ością dla 
każdego z osobna dnia krytycznego, 
i dziw i się ja k  ludzie naukow i m ogą 
w alczyć przeciw  tak  silnym i licznym  
dowodom. P osta ra jm y  się jednak  zba
dać rzeczow o te  dane, przyjrzyjm y się 
bliżej metodzie, zapom ocą k tórej są one 
zestaw ione, to  będziem y inaczej sądzili. 
P alb  sam podaje metodę. P isze on, że 
dla każdego m iesiąca określa naprzód 
dnie krytyczne, a potem w tych  tylko 
dniach dokładnie obserw uje zjaw iska a t
m osferyczne. Stwierdza,, naów czas z za 
dowoleniem, że w  ty ch  dniach gdziekol- 
w iekbądź p rzy tra fia ją  się rzeczyw iście 
szczególne zjaw iska atm osferyczne prze
pow iedziane przez niego. Zapom ocą ta 
kiej m etody m ożna dow ieść w szystkiego, 
co nam  się podoba. P rzytoczym y tu ta j 
przykład, k tó ry  podał m eteorolog L ang  
dla w ykazan ia naiw ności m etody Palba. 
Tw ierdzi on: N a zasadzie ła tw ych  do zro
zum ienia przyczyn m ogę dojść do w nio
sku, że w  poniedziałki musi um ierać 
znaczna liczba ludzi. D la dow iedzenia 
teg o  tw ierdzen ia zestaw iam  tabelę  s ta 
ty styczną  w  następujący  sposób. Idę 
w każdy poniedziałek do urzędnika s ta 

nu cyw ilnego i no tu ję  w szystkie zejścia, 
w  inne zaś dnie nie czynię tego. R ezu l
ta t  je s t jasny; moja tab e la  s ta ty sty czn a  
dowiedzie ja k  na dłoni, że w poniedział
k i znaczna liczba ludzi um iera isto tn ie. 
W  podobny sposób dow iódł Ginzel w  ar
tykule, um ieszczonym  swojego czasu 
w  berlińskiem  czasopiśmie „Him m el und 
E rd e“, że kry tyczne dnie P a lb a  w yw iera
ją  rów nież znaczny w pływ  na stosunki 
polityczne. M arker w  czasopiśmie „Das 
W e tte r“ przez ż a r t  w yliczał tak  zw ane 
dnie antykry tyczne, na  zasadzie których, 
podobnie ja k  Palb , przepow iadał naprzód 
zm iany pogody. P rzepow iednie te, rów 
nież ja k  Falbow skie, uw ieńczone zostały  
rezu ltatam i pomyślnemi. Jak o  tak i anty- 
krytyczny dzień, w  którym  księżyc zn a j
dow ał się w kw adrze, by ł w yliczony 
2 kw ietn ia 1885 [r. C harakterystycznem i 
zjaw iskam i dla niego były: spadek baro
m etru  i opady atm osferyczne w Niem czech 
południowych, zadym ka i burza w  pół
nocnych. Jeżeli pragnęlibyśm y stw ier
dzić przy pom ocy s ta ty sty k i zw iązek 
przyczynow y pom iędzy dniam i krytycz- 
nem i a zjaw iskam i atm osferycznem i, to  
m usielibyśm y posiłkow ać się m etodą ści
śle naukow ą, m etodą bez zarzutu. D la 
uskutecznienia tego  P alb  m usiałby no to 
w ać zjaw iska atm osferyczne co dzień, 
a nie, jak  to  on czyni, tylko w  dnie 
krytyczne i dopiero w tedy, gdy u jaw ni 
się pew na peryodyczność, odpow iadająca 
jego  dniom krytycznym , m ożna się, tw o
rząc przepowiednie, opierać na s ta ty s ty 
ce zestaw ionej w  powyższy sposób. 
N ie kroczy on jednak  po te j drodze.

W  przepow iedniach sw ych nie upew nia 
nas, źe w yliczone przez n iego w ażniejsze 
zjaw iska atm osferyczne p rzy trafią  się 
ak u ra t w  dzień krytyczny; tw ierdzi na
tom iast, że zjaw iska te  m ogą się przy
tra fić  parę dni wcześniej lub później. 
P rzyczyna tych zjaw isk, silny przypływ  
atm osferyczny, przyśpiesza się lub opóź
nia. To, że przypływ  może się opóźnić, 
je s t dla nas zupełnie zrozum iałe, gdyż 
działanie silniejszego prądu południow e
go musi się w pierw  rozszerzyć od rów 
nika w  kierunku do bieguna, a do tego 
je s t zaw sze potrzebny pew ien przeciąg
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czasu. Co zaś do przyśpieszenia, jto w y- I 
daje się nam  ono bardzo w ątp liw e. Czy 
spotykaliśm y się k iedy  w  przyrodzie 
z przykładem , żeby skutek  poprzedzał 
mniej lub w ięcej przyczynę? A by dokład
niej uw idocznić w  jak i sposób F alb  postę
puje w zestaw ianiu  sw ych danych, p rzy to 
czymy parę przykładów  z jeg o  książki 
„P ogoda i księżyc11. W  jednem  m iejscu 
przytacza on cały szereg  zdarzeń, k tó re  
m ają przedstaw ić niebezpieczeństw o jeg o  
dni krytycznych. „Rok 1886. 5 kw ie tn ia  
porównanie, 7—nów  i zbliżenie ziemi; 
w ystąpienie W isły z brzegów  pod Neu- 
falir, 6 — znaczne pow odzie1'. Jeże li 
6 kw ietn ia W isła pod N eufahr w y stęp u 
je  z brzegów, to  jes t to  już  skutek  z ja 
wisk atm osferycznych, k tó re  m usiałyby 
mieć miejsce parę dni przedtem ; do teg o  
m ogły się np. przyczynić odw ilże w io 
senne. „Rok 1885. 3 październ ika nów,
7—porów nanie, 10— częściowy, 11—bardzo 
rozprzestrzeniony spadek barom etru , od 
9 do 12 październ ika u lew ny deszcz 
w  K aryn ty i; oczekiw ane je s t  pow tórze- 
uie się strasznych pow odzi przeszłego 
m iesiąca11. Czy powodzie te  n as tąp i
ły —nie stw ierdzono. W szystko, pow ie
dziane wyżej przez nas, w y starcza  do 
w ykazania naiw ności przepow iedni F alba . 
Nie zam ykając jednak  na tem  naszych 
wywodów, zw racam y jeszcze uw ag ę  na 
niektóre szczegóły. T ak  np. liczni s tro n 
nicy F alb a  sam i p rzygo tow ują  sobie 
złudzenia. D zień k ry tyczny  oczekiw any 
jest przez w ielu  z naprężoną uw agą. 
Gdy nie p rzy tra fia  się nic nadzw yczaj
nego w  tym  dniu, przechodzi on bez 
zw rócenia na  się czyjejś uw agi. P rze 
ciwnie, jeżeli przypadnie jak ieś  szczegól
ne zdarzenie, usłyszym y ze w szystkich  
stron krzyki stronników : „F alb  p rzepo
w iedzia ł11. I  w szystkie k ry ty k i pozostają  
w tenczas bez skutku . C ałkow itą  bezpod
staw ność nauki F alba, oraz jeg o  m etody 
dowodzenia, stw ierdza n a jła tw ie j w ielka 
liczba jego  stronników , należących  do n a j
szerszych w arstw  społecznych. W szyst
ko co proste, ła tw e, przystępne, a g łów 
nie co dogadza przestarzałym  i głęboko 
zakorzenionym  przesądom , znajduje po
słuch; może być n aw et fałszyw e, o to

się bynajm niej większość nie troszczy. 
F a lb  zarzuca m eteorologom  pow ierzcho
wność i uprzedzenie, dlatego, że nie 
chcieli uznać jeg o  teoryi. Tylko, że ci 
m eteorologow ie s ta ra li się zawsze opie
rać  sw e tw ierdzenia na  ściśle nauko- 

| w ych podstaw ach, k tórem i F a lb  w zg ar
dził z ła tw o  zrozum iałych przyczyn. Ze
s taw ili oni tab lice  statystyczne, k tórym  
nic zarzucić nie można; pomimo to  nie 
doszli do zupełnie pozytyw nych rezu lta- 

j  tów . Doszli jednak  do wniosku na  za- 
! sadzie d ługoletn ich  i ścisłych obserwacyj, 

że istn ieje m inim alny w pływ  księżyca 
n a  n iek tóre zjaw iska atm osferyczne; nie 
stw ierdzili natom iast absolutnie tak iego  
w pływ u, na k tórym  opieraćby m ożna 
w yliczenia i zgóry  przepow iadać zm iany 
pogody. W ykryli oni, że w strefach  
rów nikow ych w arunk i barom etryczne w y
k azu ją  pew ną peryodyczność, k tó ra  zn a j
duje się w ścisłym  zw iązku z obrotem  
księżyca, jak  rów nież przypływ y i od
p ływ y atm osferyczne w ysokości za led
w ie */,(, mm, a zatem  nic nieznaczące 

! w  stosunku do innych w ahań  barome- 
; trycznych. P o  dokładnem  przejrzeniu w y 

ników  tych  badań  B ornstein  doszedł do 
| następującego wniosku: „G dyby księżyc 

w ogóle w yw ierał jak ikolw iek  w pływ  na 
. zm iany pogody, to  napew no w pływ u te- 
' go nie m ożna opierać na  przypływ ach 

i odpływ ach atm osferycznych, gdyż te  
są bardzo nieznacznej w ielkości11.

W  ostatnich już  czasach w ykryto  ta k 
że pew ne zjaw iska barom etryczne, k tóre 
rów nież nazw ano przypływ am i i odpły
wam i. Z jaw iska te  w ystępu ją  uajsilniej 
znow u w  strefach rów nikow ych. Tam  
w  godzinach przedpołudniow ych b a ro 
m etr w znosi się z nadzw yczajną p raw i
dłowością; przed samem południem  opa
da, aby  w znosić się znów  przed w ieczo
rem. Lecz zjaw isko to  nie m a nic w spól
nego  z księżycem; zależne je s t ono w i
docznie od ruchu  słońca i zostało w y 
jaśn ione przez H anna jak o  następstw o 
dziennych działań  cieplikowych. F alb  
nie m ówi nam  nic o tych  ciekaw ych z ja 
w iskach. N ajw ażniejszy zarzut, ja k i m e
teoro logow ie czynią Falbow i, je s t ten, 
że Falb, nie dostarczyw szy żadnych do-
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w odów  nauk ow y cli na  poparcie sw ych 
postulatów , zw rócił się do szerszych kół, 
k tó re  nie są w  stan ie  poddać rozbiorow i 
k rytycznem u je g o ’? teoryi. W  czasach, 
k iedy  nauka dowiodła, że w ykry ty  wpływ  
księżyca na n iek tóre zjaw iska atm osfe
ryczne nie w ystarcza, aby na nim budo
w ać m ożna jak iekolw iek  prognozy, o tu 
m aniał on publiczność podobnem i p rze
pow iedniam i. Takie postępow anie u zn a
jem y  za w ykroczenie przeciw  nauce, a j a 
ko tak ie  musi być ono napiętnow ane. 
G dyby F a lb  bronił środkam i naukow em i 
sw ej teory i w  gronie specyalistów , zy
skałby  w szędzie uznanie i szacunek. N a
leży ty lko żałow ać, że nie w stąp ił na  tę  
drogę; wobec jeg o  zdolności i wrodzonej 
nadzw yczajnej zręczności m ógłby zdzia
łać  w iele dobrego dla nauki, a tak  sta ł 
s ię  ty lko o fiarą  swej nieszczęsnej speku- 
lacyi.

Z arzucam y Falbow i, że buduje na za
sadzie niedow iedzionych postu latów  swe 
przepowiednie. Tak, a czy nowocześni 
m eteorologow ie nie czynią podobnież? 
C zy w szystkie podstaw ow e tw ierdzenia 
now oczesnej m eteorologii są dokładnie 
zbadane? Czy m eteorologow ie nie bada
ją  ustaw icznie depresyj barom etrycznych, 
a przecież nie w iedzą skąd one pocho
dzą  i jak  pow stają. To w szystko je s t 
praw dą. Jednakże um otyw ow anie prze
pow iedni F a lb a  je s t bezw ątpienia znacz
nie słabsze, niż nowoczesnych m eteoro
logów . F alb  buduje hypotezy na  hypo- 
tezach  i nie daje dowodów rzeczowych 
n a  ich poparcie. M eteorolog nowoczesny 
no tu je  dzień po dniu zjaw iska atm osfe
ryczne; na zasadzie uzbieranego tym  spo
sobem m ateryału  rysuje t. zw. m apy 
synoptyczne, na  k tórych  podstaw ie robi 
przepow iednie na przyszłość. G łówne za 
tem  podstaw y, na k tó rych  opiera on 
sw e przepowiednie, są tu: n ieustanna ob- 
serw acya i d ługoletnie doświadczenie. 
F a lb  używ a za punkt w yjścia postu la
tó w  hypotetycznych, a w ynikam i ścisłej 
obserw acyi operuje z ca łą  dowolnością. 
M eteorolog robi swe przepow iednie dla 
ściśle określonych okolic, Falb  zaś w y
raża  się bardzo ogólnikow o i tajem niczo, 
nie określając dokładniej, w  większości

przypadków , miejscowości, w  k tórej m a
ją  się przytrafić te a te  zjaw iska. P od  
tym  względem  przepow iednie F a lb a  w y 
w ierają  w prost śmieszne wrażenie. T ra 
cą one na w artości jeszcze więcej, jeżeli 
weźm iem y pod uw agę w ielką liczbę dni, 
w  k tó rych  m a się coś przytrafić. F alb  
oblicza na rok 24 lub 25 dni k ry ty cz
nych. Ze zaś zjaw iska, k tóre m ają n a
stąp ić  w dzień krytyczny, m ogą się po
d łu g  F alba p rzy trafić  2 dni wcześniej 
lub później, otrzym am y zatem  dla każ
dego dnia kry tycznego w  rzeczyw istości 
nie jeden lecz 5 dui czasu, co na  rok 
uczyni 25 X 5 =  125 dni, w  k tó rych  
m a się coś przy trafić. Innem i słowy, 
praw ie każdy trzeci dzień będzie k ry 
tyczny.

Podobneż fiasko zrobiła przed forum  
[ nauk i jego  teoryą trzęsień ziemi. U trzy

m uje on, że i tu ta j g łów ną przyczyną 
j  je s t w pływ  księżyca. N ie zaprzeczano 

mu, że podobny w pływ  może istnieć. 
S ta ty sty k a  przem aw iała na  korzyść Falba; 
w ykry to  bowiem, źe trzęsienia ziemi czę
sto  przypadają w  czasie dni krytycznych.

I N ie upow ażnia to  jeszcze jednak  do 
j  opierania się na tem  i tw orzen ia przepo

wiedni. F a lb  w ykazał tu ta j dobitnie 
i  nieznajom ość geologii. P ow ołn jąc się 
| na  teo ry ą 'trzę s ień  ziem i P erreya, tłu m a

czy on praw ie w szystkie trzęsien ia jak o  
| podziem ne zjaw iska w ulkaniczne, w yw o

łane w skutek p rzyciągan ia słońca i księ
życa. C iekła m asa w nętrza ziemi pod
leg a  pod tem  działaniem  przypływ om  
i odpływom, które w strząsają  skorupę 
ziem ską w  słabszych miejscach. Tem, 
że, w edług poglądów  najw ybitn iejszych 

; geologów , większość trzęsień ziem i je s t 
n a tu ry  tektonicznej, stanow iąc t. zw. 
trzęsienia dyzlokacyjne, k tó re w ystępują 
jak o  skutek napięcia w  skorupie ziemi— 
nie zajm uje się wcale, pom ija to  wszyst- 

| ko milczeniem. Jeżeli liczba trzęsień  
ziemi zw iększa się trochę w czasie dni 
krytycznych, to  m ożna to  objaśnić w  bar
dzo prosty  sposób tem, że p rzy ciąg a
nie księżyca pom aga do wyswobodze- 

! n ia  nagrom adzonych przez kurczenie 
się jąd ra  napięć w skorupie ziem
skiej.
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Całkiem  chybione je s t także zastosow a- I 
nie nauki F a lb a  do teoryi potopu: potop 
w edług  podań staroży tnych  m iał być 
powszechny, t. j. podległa mu cała zie
mia. J e s t  on zatem  zjaw iskiem  iden- 
tycznem  z dow iedzioną przez geologów  
epoką lodow ą i pow tarzać się m usi co 
każde 10 500 la t. To zdanie w ypow iada 
F alb  w  czasie, kiedy cały szereg najzna- , 
kom itszych badaczów  udowodnił, że p o 
top  ziemski był czysto lokalnem  z jaw i
skiem, k tó re daje się ła tw o  w ytłum aczyć 
jak o  cyklon kolosalnych rozm iarów . Do- | 
w odów  zbijających to  tw ierdzenie  F a lb  | 
nie dostarcza nam. Iden ty fikow anie  p o 
topu  i epoki lodowej je s t czysto re to 
ryczne i gołosłowne. To sam o pow ie
dzieć możemy o peryodzie 10500 la t, 
k tó ry  w yliczony zosta ł na podstaw ie 
zm iany ekscentryczności drogi ziem skiej. 
He la t  upłynęło od epoki lodow ej j  

w  E uropie—żaden z geologów  nie m oże 
dokładnie określić; ty le  ty lko pow iedzieć 
można, że w  każdym  razie w ięcej niż 
10000 la t. Te dane da ją  się obliczyć 
n a  zasadzie badań przeprow adzonych 
nad  lodowcam i. W ed ług  zaś F a lb a  od 
czasu epoki lodowej w  E uropie upłynęło  
la t  ty lko  6 000.

Dopóki spekulacya fan tastyczna, k tó rą  
F a lb  upraw ia, s tosow ana byw a w  szczu- 
płem  gronie przyjaciół, lub znajom ych, 
je s t ona nieszkodliw a i całkiem  dozw olo
na; każdy bowiem  człow iek m yślący 
m oże posiadać w łasne subjektyw ne po
g lądy  na św iat, i n a  najw ażniejsze na- ' 
w e t zagadnienia  naukow e. Lecz speku
lacya taka, ja k  straszne m orze płom ieni 
niszczy i zagarn ia  w szystko co palne, g dy  
się zw raca ze swemi rezu lta tam i do szer
szych kół publiczności. O braz ten  nie je s t  
w cale przesadzony; uw idocznia on przy- 
tem , ja k  szkodliw ie podobne postępow a
nie oddziaływ a na rozw ój nauki. N ie
ty lko  ham uje ono drogę praw dziw em u 
poznaniu, lecz pozbaw ia w ielu zau fan ia  
do nauki i do ludzi, k tó rzy  je j służą. 
P o w sta je  przed nam i widmo ow ych 
strasznych  czasów, kiedy ludzie, nie z n a 
jąc  praw  przyrody, żyli w  nieśw iadom o
ści i zabobonie. Lecz św iatło  nauk i 
nie zgaśnie, przeciw nie w ybucha ono

i w ybuchać nie przestan ie  w ciąż now ym  
ożyw czym  płomieniem.

Edm und Od es z.

AKADEM IA U M IEJĘTNO ŚCI 
W K R A K O W IE.

W YDZIAŁ MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZY. 

Posiedzenie z d. 9 lutego 1903 r. 

Przewodniczący czł. Witkowski.

1. Czł. St. Niemen to wski przedstawia pracę 
p. K. Dziewońskiego p. t.: „O dekacyklenie 
(trójnaftylobenzolu) nowym węglowodorze 
aromatycznym i czerwonym związku siarko
wym dwunaftylenotiofenie".

Siarka ogrzana z acenaftenem do 205° od
działywa bardzo energicznie dehydrogenizu- 
jąco na węglowodór podług równania:
5C12H,„ +  11S =  C36H18 +  C2)H,,S +  10H2S,
dając obok siarkowodoru czerwonawo zabar
wiony dwunaftylenotiofen, topniejący w 278°, 
i złoto-źółty zabarwiony nowy aromatyczny 
węglowodór, topniejący najwyżej ze wszyst- 

I kich dotąd znanych w 386°, który na pod- 
* stawie analiz, oznaczeń ciężaru cząsteczkowe

go, oraz ilościowego rozkładu pikrynianu 
j  i zachowania się wobec czynników utleniają- 
[ cych rozpoznany został jako trójnaftylenowa 
, pochodna benzolu. W  przypadku tym atomy 

węgla w położeniach peri trsech cząsteczek 
acenaftenu wytworzyły więc nowy pier
ścień benzolowy, około którego ugrupowały 

| się symetrycznie reszty naftalinowe. Czer
wony produkt siarkowy jest prawdopodob
nie w tej syntezie ogniwem pośredniem. Przez 
utlenianie kwasem chromowym otrzymano 
z dwunaftylenotiofenu bezwodnik naftolowy.

2. Czł. Browicz referuje o pracy p. S. Do
browolskiego „Flora vaginae“.

Autor znajdował jako składniki morfotycz- 
ne tej flory wyjątkowo drożdże lub pleśnie, 
a zwykle po 2 (1—3) różne mikroby. Flora 
ta niema więc charakterystycznego składnika 

i  i żaden z mikrobów nie okazał się być pato- 
j  genetycznym. Inne rezultaty, do których 

autor dochodzi w swej pracy, są ciekawe 
pod względem klinicznym.

3. Czł. Rudzki referuje o pracy p. S. Za
remby p. t. „Uwagi o pracach prof. Natan- 
sona o teoryach tarcia wewnętrznego".

Autor wykazuje, że równania ostateczne, 
do których dochodzi prof. Natanson w swo
jej rozprawie „O prawach tarcia wewnętrz
nego" (1901) są błędne i wnioskuje stąd, że 
i inne prace ogłoszone później na tej zasa
dzie nie mają racyonalnej podstawy.

Na posiedzeniu ściślejszem wszystkie wy- 
! żej wymienione prace przyjęto do publikacyi 
| Wydziału.
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Przewodniczący składa w imieniu wydaw- j  

ców w darze Wydziałowi tom XIII Prac ma
tematyczno-fizycznych w Warszawie. Na je 
go wniosek postanowiono za ten dar podzię
kować wydawcom i wpisać to podziękowanie 
do protokułu.

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg po
siedzenia administracyjnego odłożono do d. 17 
lutego, na którem między innemi zdecydowa- | 
no, źe nagroda za najlepsze dzieło z dziedzi- | 
ny medycyny ogłoszone drukiem w latach j  

w latach 1902—i905 włącznie, zostanie przy
znana z fundacyi Warschauera w r. 1906.

Józef Rostafiński,
Sekretarz Wydziału.

KRON IK A  NAUKOW A.

— Odświeżanie powietrza zepsutego. Dotych
czasowe sposoby odświeżania powietrza ze
psutego były zbyt skomplikowane i dlatego 
nie wyszły poza obręb pracowni. Metoda, 
proponowana obecnie przez pp. Desgreza 
i Balthazarda polega na rozkładzie nadtlenku 
sodowego przez wodę. Pod wpływem wody 
i wydychanego dwutlenku węgla nadtlenek 
sodu rozkłada się, wydzielając tlen i wodzian 
sodu, który zkolei wiąże kwas węglowy. 
Nadto wydzielający się w tych warunkach 
tlen wywiera potężne działanie utleniające na 
gazy szkodliwe (CO, H2S i t. p.).

Doświadczenia fizyologiczne Degreza na 
świnkach morskich i psach dowodzą, że me
toda ta pozwala zwierzętom pozostawać przy 
życiu w naczyniu zamkniętem. Nadto auto- 
rowie zbudowali aparat dla człowieka, ażeby 
umożliwić przebywanie w środowisku nie- 
zdatnem do oddychania. Aparat składa się 
z 3 części. 1) Przyrząd, regulujący prawidło
we wpadanie nadtlenku sodowego do wody; 
jest to stalowa skrzynka pryzmatyczna, po
dzielona na 10 części zapomocą poziomych 
przegródek, leżących jedna nad drugą. Me
chanizm zegarowy jest-tak urządzony, źe 
w stałych odstępach czasu z każdej przegród
ki wysypują się równe ilości nadtlenku so
dowego. 2) Pod przyrządem powyższym znaj
duje się stalowa skrzynka sześcienna z wodą, 
do której przegródki pierwszej skrzynki wy
sypują swą zawartość. 3) Maty wentylator, 
poruszany zapomocą tego samego mechnniz- 
mu zegarowego, który reguluje wysypywanie 
nadtlenku sodowego, służy do wywołania 
prądu powietrza w aparacie i w przestrzeni 
zamkniętej, gdzie się człowiek znajduje. Po
wietrze ogrzewa się zlekka podczas odświe
żaniu i dlatego przechodzi przez przyrząd 
ochładzający z chlorkiem metylowym, który 
obok tego skrapla nadmierną ilość zawartej 
w powietrzu pary. Wszystkie części aparatu 
są z sobą połączone i zawarte w skrzynce 
z glinu, zamkniętej hermetycznie. Całość ma 
kształt tornistra, który umieszcza się na ple
cach człowieka, ubranego w skafander. Spe-

cyalne rurki łączą aparat z tym ostatnim. Wa
ga wynosi 12 kg, przyrząd można wprawić 
w ruch w ciągu 2 minut. Zdaje się, źe auto
rom udało się rozwiązać sprawę odświeżania 
powietrza nietylko w teoryi, ale i w prak
tyce.

(Rev. Scient.). Y. Z.

— Fermenty utleniające. Schónbein zgrupo
wał wszystkie sprawy utleniania, wywołujące 
niebieskie zabarwienie nalewki gwajakowej, 
w jednę całość. Od tego czasu wielu auto
rów wykryło w różnych narządach obecność 
fermentów utleniających. Bourquelot: 1) ok
sydazy, sprowadzające bardzo energiczne 
działanie utleniające tlenu powietrza, wiążą
cego się wówczas z substancyą, zawierającą 
ferment; 2) fermenty utleniające pośrednio

' przez rozkładanie wody utlenionej, z której 
dopiero uwalnia się tlen, wywierający swe 
działanie.

Kastle i Loewenhart odkryli oksydazę 
w ziemniakach; badając zjawiska fermentacyi, 

j  przez nią wywoływanej, autorowie ci zbudo
wali teoryą tego szczególniejszego procesu. 
Podług nich oksydaza utlenia się kosztem 

j  tlenu powietrza, a potem odtlenia się w obec
ności ciała utlenianego, t. j. jest przenośni
kiem tlenu atmosfery. Autorowie podają no
wy odczynnik barwny dla fermentów utlenia
jących, a mianowicie fenoloftaleinę w słabo 
alkalicznym roztworze (dotąd znane były 3 ta
kie odczynniki: nalewka gwajakowa, gwaja- 

J  kol i parafenilenodwuamin w obecności a-naf- 
| tolu i węglanu sodu).

P. Sieberowa (Ztschr. f.physiol. Chem.) zna- 
! lazła, źe niektóre oksydazy mają własność 

zobojętniania toksyn błonicznych, tężcowych 
i innych, zarówno in yitro, jak in vivo. 
Własność tę mają tylko oksydazy, sprowa- 

j dzające niebieskie zabarwienie nalewki gwa- 
| jakowej, a oprócz nich nadtlenek wapnia 
| i woda utleniona, co zdaje się przemawiać 
| na korzyść poglądu Kastlea i Loewenhartea.

(Rev. Scient.). Y. Z.

— Jony wapniowe w krzepnięciu krwi. Krzep
nięcie krwi, t. j. wypadanie włóknika kosz
tem fibrynogenu, może się odbyć tylko 
w obecności soli wapniowych w rozpuszcze
niu (Arthus i Pages). Według Pekelharinga 
znaczenie tych soli polega na przetwarzaniu 
zymogenu włóknikowego w enzym włókniko- 
wy (trombinę), pod którego wpływem dopie
ro fibrynogen daje włóknik. Jeżeli do krwi 
w chwdi wypuszczania jej z układu krwio-

, nośnego dodamy ciał, tworzących z wapniem 
j  związki nierozpuszczalne, to wapń wypad- 
| nie, a krew nie skrzepnie. Takiemi ciałami 
J  są szczawiany, fluorki i mydła. Prócz tego 
| sposobu uczynienia krwi niekrzepnącą, istnie

je  cały szereg innych, jak silne oziębianie 
wypuszczonej krwi, dodanie do krwi dużej 
ilości soli (chlorku sodowego, siarczanu so
dowego lub magnezowego), dodanie cytry
nianu sodowego i t p., prowadzące do tego 
samego celu. Tych sposobów nie umiano
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objaśnić. Sabbatani') wprowadza nowy czyn
nik, ujmujący wszystkie wyżej wymienione 
zjawiska nielsrzepnięcia krwi we wspólne 
prawo. Tym czynnikiem są jony wapniowe. 
Według Sabbataniego do krzepnięcia krwi 
potrzeba obecności wolnych jonów wapnio
wych. We krwi sole wapniowe znajdują się 
w pewnym stopniu dysocyacyi. Wszystko, 
co zmienia ten fizyczno-chemiczny stan wap
nia, działa wstrzymująco na krzepnięcie krwi. 
W  ten sposób wszystkie przyczyny fizyczne, 
które zmniejszają stopień jonizacyi, mogą 
być przyczyną niekrzepnięcia: tu należy zim
no i wysoka koncentracya cząsteczkowa oso
cza, wywołana dodaniem dużej ilości soli. 
Wszystkie ciała Chemiczne, które z Ca two
rzą prawie nierozpuszczalne sole (szczawiany, 
fluorki, węglany) już w małych ilościach 
wstrzymują krzepnięcie krwi, obecność ich 
bowiem bardzo obniża koncentracyą jonów 
Ca tak dalece, że ta ostatnia spada niżej pew
nego minimum, potrzebnego do wywołania 
krzepnięcia. Wszystkie ciała, które tworzą 
z wapniem mało rozpuszczalne sole, wstrzy
mują również krzepnięcie, ale tylko w du
żych dawkach, to znaczy wtedy, kiedy do 
zmniejszenia koncentracyi jonów wapniowych 
przyczynia się mała rozpuszczalność utwo
rzonych soli Ca, ale także i zwiększona 
koncentracya cząsteczkowa (siarczan sodo
wy lub magnezowy, fosforan sodowy i t. p., 
dodane w dużych ilościach). Wszystkie 
ciała chemiczne, które nie strącają wapnia, 
lecz tworzą z niem trudno dysocyujące się 
cząsteczki, wywołują także zmniejszenie kon
centracyi jonówr Ća i niekrzepnięcie krwi 
(cytryniany i inne związki organiczne). W y
starczy zwiększyć koncentracyą jonów wap
niowych, t. j. w przypadku oziębienia krwi 
ogrzać ją, w przypadku zwiększonej koncen
tracyi cząsteczkowej rozcieńczyć wodą, w in
nych przypadkach dodać rozpuszczalnych 
i dysocyujących się soli wapniowych, żeby 
krew skrzepła. Że tu  chodzi rzeczywiście 
o jony Ca, a nie poprostu o stan rozpusz
czenia lub nierozpuszczenia soli Ca, dowodzi 
doświadczenie z metafosforanem sodowym, 
który w małych ilościach strąca wapń, w wię
kszych ilościach jednak znowTi go rozpuszcza 
(bez dysocyacyi), przyczem krew jak w jed
nym tak w drugim przypadku pozostaje cie
kłą. W tem doświadczeniu ma miejsce unie
ruchomienie jonów wapniowych.

W. Sz,

— Waga mózgu ludzkiego. Zważenie 1234 
mózgów w instytucie patologicznym w Mar
burgu przez prof. Marchanda od 1885 do 
1890 r. dało następujące wyniki:

Średnia waga mózgu mężczyzny między 15 
a 50 rokiem życia wynosi^ 1400 g, kobiety 
1275 <?;

u 84°// dorosłych mężczyzn mózg waży:
1 250—1 550 g 

50% „ „ 1300—1450
30% „ „ więcej niż 1450
20% „ „ mniej niż 1300
91% dorosłych kobiet 1 100—1 450
55°/0 „ „ 1200—1350
20% „ „ więcej niż 1350
25% „ „ mniej niż 1200
Początkowa waga mózgu podwaja się po 

9 miesiącach, potraja się przed 3-im rokiem 
życia; dalszy wzrost jest powolniejszy i u ko
biety mniejszy niż u mężczyzny. Do ostatecz
nej swej wielkości mózg mężczyzny dochodzi 
między 19 a 20 rokiem życia, mózg kobiety 
między 16 a 18. Zmniejszenie wskutek zani
ku starczego zaczyna się u mężczyzny w 8, 
u kobiety w 7 dziesięcioleciu.

U dzieci aż do dojścia do 70 cm długości 
J  ciała mózg wzrasta równolegle ze wzrostem 
| całego ciała; odtąd wzrost idzie nieprawidło- 
I wo i jest mniejszy u kobiety niż u mężczyz- 
| ny. i j  dorosłych nie daje się wykryć żaden 
| określony stosunek pomiędzy wagą mózgu 

a długością ciała. Przeciętnie jednak waga 
mózgu u mężczyzn wzrostu mniej niż średnie
go (150—160 cm) jest mniejsza niż u mężczyzn 
wysokich, u kobiet niższych od 145 cm wi
dzimy to samo.

Mniejsza waga mózgu kobiecego nie zależy 
od niższego wzrostu; przeciętna waga mózgu 
u kobiet jest stale mniejsza niż u mężczyzn 
tego samego wzrostu.

(Naturw. Rundsch.). Y. Z.

‘) Memorie Accad. di Scienze di Torino (2). 
LII. 213. i II Policlinico IX. 15. wredług 
Centr. f. Physiol. XVI. 665. 1903.

— Limnaea truncatula wyhodowana z jajek Lim- 
naea palustris. Dwa powyższe gatunki naszej 
pospolitej błotni ai ki uchodziły dotąd za zu
pełnie odmienne. W sprawozdaniach V między- 
narod. zjazdu zoologicznego czytamy, że Brock- 
meier zauważył już przed kilku laty, że po
między obu temi gatunkami znajdujemy cały 
szereg form przejściowych i źe pierwszy ga
tunek napotykamy tylko tam, gdzie warunki 
bytu są niepomyślne. Spostrzeżenia te napro
wadziły autora na myśl, że L. truncatula jest 
to tylko postać głodowa L palustris. Ekspe
ryment potwierdził to przypuszczenie. Dwie 
smugi jaj L. palustris zostały wystawione na 
odmienne warunki rozwoju. Jedna smuga 
pozostawała w warunkach normalnych i dała 
wyłącznie egzemplarze L. palustris, druga za- 
to, narażana kilkakroć na brak pożywienia, 
nagłe zmiany temperatury i Avysychanie, dała 
wyłącznie osobniki L. truncatula. Z jajek, zło
żonych przez te ostatnie, wykluły się znowu 
osobniki pierwszej formy. Wnioski te doty
czą narazie tylko muszli, należałoby zbadać 
bliżej właściwą anatomię narządów wewnętrz
nych.

(Prometheus). Y. Z.

— Zmiana liści u drzew zwrotnikowych i pod
zwrotnikowych. Nasze drzewa liściaste tracą 
liście na zimę; w klimacie gorącym, gdzie 
niema zimy, ale natomiast istnieje okres po
suchy, opadanie liści przypada na początek
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tego okresu. Nie widzimy natomiast wcale 
tego zjawiska w miejscowościach, które nie 
mają ani zimy, ani okresu posuchy: w znacz
nej części strefy zwrotnikowej i w podzwrot
nikowych drzewa zachowują liście przez cały 
rok, to znaczy, że tracą je stopniowo i nie
znacznie, nie wszystkie odrazu, tak, że wsku
tek tego nie bywają one nigdy zupełnie po
zbawione liści. Ale i u nich zmiana liści 
podlega pewnym prawom, które nie dla 
wszystkich drzew są jednakowe.

Zbadaniem zmiany liści w strefie zwrotni
kowej zajmował się prof. Volkens z Berlina 
w czasie swojej ostatniej podróży i doszedł 
do wniosku, że wśród drzew tamecznych 
można wyróżnić 6 głównych typów. Do 
pierwszej grupy, w której najtrudniej zauwa
żyć tę zmianę, należą drzewa, rozwijające 
przez cały rok nowe liście i przez cały rok 
tracące po trosze stare, jak np. Albizzia mo- 
luccana, blizko spokrewniona z akacyami 
właściwemi. Drugą grupę stanowią drzewa 
takie, jak Dryobalanops i inne Dipterocarpa- 
ceae, u których zmiana liści nie odbywa się 
stopniowo i powoli, lecz w pewnych odstę
pach czasu odnawia liście dziesiąta lub piąta 
część wszystkich gałęzi; tutaj zmiana liści 
jest już łatwiejsza do zauważenia, chociaż j  

i tutaj nie rzuca się ona tak bardzo w oczy, 
ponieważ nowe liście rozrzucone są mniej 
lub więcej Jpo całem drzewie. Bardziej wi
doczną staje się ona zato w grupie trzeciej, 
jak np. u różnych gatunków z rodzaju Zizy- 
phus, u' których wówczas można zauważyć 
na koronie bardzo ściśle odgraniczone miej
sca, wyraźnie odcinające się czerwoną barwą 
od reszty zielonych liści. Czwartą grupę 
stanowią takie drzewa,* jak Amherstia nobi- ; 
lis z rodziny strąkowych, które rozwijają 
nowe liście stale w odstępach 2—3 miesięcz
nych. Do piątej należą niektóre szpilkowe, 
jak Agathis, które zrzucają igły z dwu po
koleń naraz i następnie rozwijają w przerwie j  

4-tygodniowej najpierw pączki wierzchołko
we, a następnie boczne. Do szóstej wreszcie

rupy zalicza prof. Volkens wszystkie te
rzewa zwrotnikowe, które zrzucają jedno

cześnie i w określonej porze roku wszystkie 
liście naraz. Do takich należy słynna tęczy- 
na (Tectona grandis), dostarczająca nadzwy
czaj trwałego i cennego drzewa na okręty: 
traci ona w czerwcu wszystkie liście i po
tem przez kilka miesięcy sterczy nagiemi ga- 
łęźmi zupełnie tak, jak nasze drzewa. Zresztą 
grupa ta przechodzi w zmienionych warun
kach w inne: u tej samej tęczyny w miejsco
wościach bardziej dżdżystych zmiana liści 
odbywa się stopniowo, jak u drzew pierwszej 
grupy. Oprócz tego prof. Yolkens zauważył, 
że u niektórych gatunków zmiana liści od
bywa się w sposób, nie dający się podciąg
nąć pod żaden z tych głównych typów.

(Prom.). B. D.

— Rośliny, najbogatsze w nasiona lub zarodniki.
Z roślin kwiatowych najobficiej wydaje na
siona stulisz (Sisymbrium Sophia), bo z jed
nego okazu można ich zebrać 730 000. Do
równywa mu prawie wierzbówka kosmata

I (Epilobium hirsutum), wydająca ich 727 000, 
dalej idą: trędownik (Scrophularia) z 600 000 

1 nasion, tytoń (Nicotiana Tabacum) z 360 000, 
dziewanna (Verbascum) ż< 333 000 i t. d. Są 
to liczby imponujące, bezwątpienia, maleją 
one jednak i stają się bardzo mało znaczące- 
mi, jeżeli się je  porówna z ilością zarodni
ków, wydawanych przez rośliny bezkwiato- 
we. Pan E. Fischer zadał sobie trud wyli
czenia, ile zarodników wydaje jeden okaz 
zwyczajnej paproci samczej (Polystichum filix 
mas). Dobrze rozwinięty okaz tej rośliny 
może posiadać około 6 liści owoconośnych, 
a źe na każdym takim liściu, mającym około 
50 cm długości (co nie jest wcale zadużo), 
znajduje się do 5 000 t. zw. kupek z zarod
nikami, ilość więc wszystkich kupek na jed
nej paproci wynosi 5 0 0 0 .6  =  30 000. We
dług dalszych wyliczeń p. F. w każdej kupce 
znajduje się średnio po 115 zarodni, zawie
rających każda koło 27 zarodników, co czyni 
17 . 115 =  3 105 zarodników na jednę kup
kę, a 3 105 . 30 000 =  przeszło 93 miliony 
zarodników na jednę paproć—liczba, wobec 
której wydają się nic nieznaczącemi 730 000 
nasion stuliszu, tembardziej, gdy uwzględni
my, źe p. F. brał wszędzie raczej liczby za- 
małe, niż zaduże, nie brał on bowiem pod 
uwagę nigdzie tych zarodników, które mógł 
zgubić przy rozmaitych przenoszeniach mate- 
ryału. Jeżeli teraz zastanowimy się nad tem, 
że z tych milionów zarodników wyrasta osta
tecznie zaledwie jakiś tuzin paproci, to mu
simy przyznać, że rozmiary walki o byt, jaką 
muszą staczać rośliny, przekraczają najbuj
niejszą fantazyę ludzką.

(Prom.). B. D.

— Winogrona bez pestek. H. Miiller-Thurgau 
zajął się zbadaniem przyczyn, które wywołu
ją tworzenie się winogron bez pestek (na
sion). Przyczyna według niego może być 
trojaka, ale pociąga ona za sobą zawsze ten 
sam skutek, mianowicie niezapłodnienie za
lążka i co za tem idzie niewytworzenie się 
nasion. W takich warunkach miąższ owocu 
rozwija się szybciej, niż zwykle, ale za to 
rozwój nasion zostaje mniej lub więcej po
wstrzymany. U jednych winorośli łagiewka 
pyłkowa dostaje się wprawdzie przez znamię 
i szyjkę do zalążDi, ale nie wchodzi w ze
tknięcie z jajem, a chociaż pomimo tego 
owoc rozwija się, pozostaje on jednakże ma
ły i pozbawiony pestek. Do takich należy 
jedna z odmian korynckich, dostarczająca 

i  powszechnie znanych i używanych drobnych 
rodzenków bez postek, a oprócz niej parę 

j innych, jak odmiana zwana perłową i risling. 
Drugą grupę stanowią odmiany, u których 
łagiewka dostaje się wprawdzie do jaja, ale 
go nie zapładnia. Do takich odmian należy 

! winorośl sułtańska, dostarczająca rodzenków 
' tej samej nazwy, oraz niektóre korynckie: 

owoce ich mają po jednem małem ziarnku 
i są nieco większe, niż owoce poprzedniej 
grupy. U trzeciej wreszcie, jak odmiana da- 

| masceńska lub czarna oliwkowa, jaje jest 
zdatne do zapłodnienia, ale zato pyłek nie
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posiada dostatecznej siły i dlatego owoce są 
zwykle bez pestek. Te wszystkie owoce bez 
pestek dojrzewają wcześniej od normalnych 
i mają cieńsze ogonki; oprócz tego odzna
czają się one jeszcze większą wrażliwością 
na uszkodzenia, zrządzane przez pszczoły, osy 
lub grzybki pasorzytnicze.

(Prom.). B. D.

ROZMAITOŚCI.

— Ochrona ptaków w wiekach średnich. Szczy
cimy się, żeśmy potrafili ocenić należycie 
usługi ptaków, że nawołujemy do udzielenia 
im opieki i wydajemy różne prawa, mające 
na celu ochronę tych pożytecznych stworzeń. 
Ale gdy z jednej strony prawa takie nie obo
wiązują jeszcze wszędzie i nie wszyscy zdają 
sobie sprawę z pożytku, jaki nam przynoszą 
ptaki, z drugiej, szperając w starych księ
gach przekonywamy się, że nie my pierwsi 
wpadliśmy na myśl tych praw, źe już w wie
kach średnich brano pod opiekę ptaki, cho

ciaż, bezwątpienia było ich wtedy więcej, niż 
dzisiaj i mniej może potrzebowały one opieki 
człowieka, niż za naszych czasów. Prawa 
takie obowiązywały, co prawda, niestety, nie 
u nas, ale w Niemczech i Szwajcaryi. Ma
gistrat m. Zurychu wydał w r. 1335 zakaz 
zabijania wszelkich ptaków, czy to dużych, 
czy małych, „które tępią muchy i inne ro- 
bactwo“; kara za zabicie wynosiła 5 szylin
gów (30 fr.). Na ptastwo wodne, jak kaczki 
i inne wolno było polować w czasie ozna
czonym. Magistrat m. Lubeki zabrania (w ro
ku 1493) polowań na ptastwo śpiewające oraz 
inne w czasie do św. Jakuba (25 lipca). Inne 
miasta brały pod opiekę wyłącznie niektóre 
ptaki pożyteczne, najczęściej sikory, za któ
rych zabicie naznaczano zwykle karę 60 gro
szy. Za rzadsze gatunki kara była wyższa, 
np. za zabicie bardzo rzadkiej wąsatki (Panu- 
rus biarmicus) trzeba było zapłacić kapłanom 
12 plackami i 60 szylingami. Srożej wogóle 
karano za łapanie ptaków w sidła lub na 
lep: za zwyczajną bogatkę (Parus major) wi
nowajca płacił pół kury i 7 placków, a za 
schwytanie raniuszka (Mecistura caudata) na
rażał się na utratę życia.

(Prometheus). B. D.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 25 do 31 m arca 1903 r.

(Ze spostrzeżeń ua stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa w W arszawie).
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7 1 p. 9 w. 7 I-- 1 p. 9 w. Najw. Najn.

2 5  Ś. 52,8 54.6 54,4 5.6 H.7 9,4 13.8 5,o 5 9 s w 5,w 5,sw ' _
2 6  C. 53>3 5 1 ,» 50,4 4.8 15,2 n ,5 17.3 4.8 62 SEs,SE ',SE 7 --
2 7  P. 48,5 47,5 47.7 7,6 19 ,0 15,6 2 0 ,0 6,9 54 S5,S 7,S3 --
2 8  s . 4<>,3 49,3 50,7 11,6 17,0 13,2 1 8 ,2 11,0 5 9 SW 5,SW 7,SW 3 --
2 9  N. 5°,i 50,6 53,7 10,2 16,4 10,5 18,0 8,8 bi SW 5,SW 7,SW 9 0,2 •  430 5 pp
3 0  P. 55.5 54,4 50,3 6,4 13,0 10,0 15,5 6,2 55 SW3,SW 3,S* —
31 w. 50.1 45,1 47,1 6,4 1 2 ,8 6,4 13.5 6,1 6 4 s5,w3,w3

Średn ie 50,7 5 9

TREŚĆ. Jak należy szukać soli kamiennej w północnej części Królestwa, przez A. Michal
skiego. — Pasorzyty owadów, przez K. Kulwiecia. — Przepowiednie i teorye Palba, przez E. 
Gdesza. — Akademia Umiejętności. — Kronika naukowa. — Rozmaitości. — Buletyn meteoro

logiczny.
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